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ROZ­DZIAŁ 1


Rachel moc­niej przy­tu­liła lalkę i wpa­trzyła się w ciem­nego stwora, który
przy­glą­dał się jej z krza­ków. Prawdę mówiąc – podej­rze­wała, że się jej
przy­glą­dał. Nie wie­działa tego na pewno, bo oczy bestii były rów­nie
ciemne jak cała reszta i tylko cza­sem zło­ci­ście poły­ski­wały, odbi­ja­jąc
świa­tło. Dziew­czynka widziała już przed­tem leśne zwie­rzęta: kró­liki,
szopy, wie­wiórki i jesz­cze inne, lecz ten stwór był od nich więk­szy. Był
tak duży jak ona sama, a może i więk­szy. Niedź­wie­dzie były ciemne.
Rachel zasta­na­wiała się, czy to aby nie niedź­wiedź.


Poza tym to nie był prze­cież praw­dziwy las, bo rósł pod dachem pałacu, w jed­nym z pomiesz­czeń olbrzy­miej budowli. Rachel ni­gdy wcze­śniej nie była
w takim wewnętrz­nym lesie. Czy żyją tu takie same zwie­rzęta jak w praw­dziwym?


Dziew­czynka na pewno by się wystra­szyła, gdyby nie obec­ność Chase’a.
Wie­działa, że przy nim jest bez­pieczna. Chase to naj­dziel­niej­szy ze
zna­nych Rachel męż­czyzn. Ale i tak tro­chę się bała. Straż­nik powie­dział
małej, że jesz­cze ni­gdy nie widział dziew­czynki tak dziel­nej jak ona.
Toteż Rachel nie chciała, żeby pomy­ślał, że się wystra­szyła jakie­goś
spo­rego kró­lika.


Bo może to i był tylko spory, sie­dzący na kamie­niu kró­lik. Ale kró­liki
mają dłu­gie uszy. Więc może to jed­nak niedź­wiedź. Dziew­czynka wsu­nęła do
buzi nóżkę lalki.


Rachel odwró­ciła się i popa­trzyła w dół, wzdłuż dróżki – ponad ład­nymi
kwia­tami, niskimi mur­kami i zie­loną trawą – na Chase’a, roz­ma­wia­ją­cego z Zed­dem, tym cza­ro­dzie­jem. Stali obaj przy kamien­nym stole, przy­glą­dali
się szka­tu­łom i zasta­na­wiali, co z nimi zro­bić. Rachel cie­szyła się, że
nie dostał ich ten paskudny Rahl Posępny i że okrut­nik już ni­gdy nikogo
nie skrzyw­dzi.


Dziew­czynka obej­rzała się, spraw­dza­jąc, czy ciemny stwór nie pod­szedł
bli­żej. Znik­nął. Rozej­rzała się, lecz ni­gdzie go nie dostrze­gła.


– Gdzie się podział, Saro? – szep­nęła.


Lalka nie odpo­wie­działa. Rachel przy­gry­zła stópkę Sary i ruszyła ku
straż­ni­kowi gra­nicy. Chęt­nie by pobie­gła, ale nie chciała, żeby Chase
pomy­ślał, iż się wystra­szyła; ona, taka dzielna. Prze­cież powie­dział, że
jest dzielną dziew­czynką, i bar­dzo była zado­wo­lona z tej pochwały. Mała
zer­kała przez ramię, lecz ni­gdzie nie spo­strze­gła ciem­nego stwora. Pewno
miesz­kał w jakiejś norze i tam się teraz schro­nił. Bar­dzo chciała
pobiec, jed­nak nie zro­biła tego.


Dziew­czynka dotarła wresz­cie do straż­nika i przy­tu­liła się do jego nogi.
Chase roz­ma­wiał z Zed­dem, a Rachel wie­działa, że nie­grzecz­nie jest
prze­ry­wać roz­mowę, więc ssała stópkę lalki i cze­kała, aż skoń­czą.


– A co by się stało, gdy­byś po pro­stu opu­ścił wieko? – spy­tał Chase
cza­ro­dzieja.


– Skąd niby mam to wie­dzieć!? – Zedd wyrzu­cił w górę kości­ste ramiona,
przy­gła­dził siwe włosy, ale i tak ster­czało kilka nie­sfor­nych kosmy­ków.
– Wiem, czym są szka­tuły Ordena, lecz to wcale nie zna­czy, że mam
poję­cie, co z nimi teraz zro­bić, zwłasz­cza kiedy Rahl otwo­rzył jedną z nich. I magia Ordena zabiła go za to. Mogła znisz­czyć świat. Może
zgi­nął­bym, gdy­bym zamknął szka­tułę? A może sta­łoby się coś jesz­cze
gor­szego?


– Nie możemy ich prze­cież tak zosta­wić, prawda? – wes­tchnął Chase. –
Chyba powin­ni­śmy coś z nimi zro­bić?


Cza­ro­dziej zmarsz­czył brwi. Wpa­try­wał się w szka­tuły i zasta­na­wiał.
Przez chwilę pano­wała cisza. Rachel pocią­gnęła straż­nika za rękaw i Chase spoj­rzał na nią.


– Chase…


– Chase? Prze­cież wyja­śni­łem ci zasady. – Wsparł się pod boki i zachmu­rzył twarz, uda­jąc gniew, a mała chi­cho­tała i moc­niej tuliła się
do niego. – Dopiero od kilku tygo­dni jesteś moją córką, a już łamiesz
zasady! Mówi­łem ci, że masz się do mnie zwra­cać „ojcze”. Żad­nemu z moich dzieci nie wolno mówić do mnie „Chase”. Rozu­miesz?


– Tak, Ch… ojcze. – Rachel uśmiech­nęła się i kiw­nęła głową. 


Straż­nik prze­wró­cił oczami i potrzą­snął głową. Zwi­chrzył czu­prynę Rachel.


– O co cho­dzi?


– Tam, wśród drzew, jest jakieś duże zwie­rzę. Pewno niedź­wiedź albo i coś gor­szego. Powi­nie­neś dobyć mie­cza i spraw­dzić, co to.


– Niedź­wiedź! – Chase zaśmiał się. – Tutaj? – Znów się roze­śmiał. – To
wewnętrzny pała­cowy ogród, Rachel. W takich ogro­dach nie ma niedź­wie­dzi.
To musiał być jakiś cień. Świa­tło płata tu różne figle.


– Raczej nie, Ch… ojcze. – Dziew­czynka potrzą­snęła główką. – To mnie
obser­wo­wało.


Chase się uśmiech­nął, zwi­chrzył jej wło­ski i wielką dło­nią przy­tu­lił
główkę Rachel do swo­jej nogi.


– No to zostań przy mnie i ten stwór nie będzie cię już nie­po­koił.


Mała przy­gry­zła stópkę Sary i pota­ku­jąco ski­nęła głową. Dotknię­cie
wiel­kiej dłoni straż­nika uspo­ko­iło ją, więc znów spoj­rzała mię­dzy
drzewa.


Ciemny potwór, nie­mal skryty za jed­nym z obro­śnię­tych pną­czami mur­ków,
przy­sko­czył bli­żej. Dziew­czynka moc­niej przy­gry­zła stópkę Sary i pisnęła
cicho, zer­ka­jąc na Chase’a. Aku­rat wska­zy­wał na szka­tuły.


– A cóż to za kamień, a może klej­not? Wypadł ze szka­tuły?


– Tak – potwier­dził Zedd. – Ale nie powiem, co to, dopóki się nie
upew­nię. A przy­naj­mniej nie powiem tego gło­śno.


– On jest coraz bli­żej, ojcze – jęk­nęła Rachel.


– No dobrze. – Chase spoj­rzał na dziew­czynkę. – Obser­wuj to coś dla
mnie. – I znów rzekł do Zedda: – Dla­czego nie chcesz powie­dzieć?
Sądzisz, że ma to coś wspól­nego z ewen­tu­al­nym roz­dar­ciem zasłony
zaświa­tów?


Cza­ro­dziej zmarsz­czył brwi, pocie­ra­jąc rów­no­cze­śnie kości­stymi pal­cami
gładką brodę i patrząc na czarny klej­not leżący przed otwartą szka­tułą.


– Tego się wła­śnie boję.


Rachel rzu­ciła okiem na murek, żeby spraw­dzić, gdzie jest ów stwór.
Zadrżała, widząc wysu­wa­jące się zza kra­wę­dzi ręce. Był dużo bli­żej. I to
nie były ręce, lecz szpony. Dłu­gie, zakrzy­wione szpony. Spoj­rzała na
straż­nika, na broń, którą był obwie­szony, by się upew­nić, iż mu
wystar­czy oręża. Chase miał za pasem noże, mnó­stwo noży, zza ramie­nia
ster­czał mu miecz, u pasa wisiał topór i maczugi nabi­jane ostrymi
szpi­kul­cami, a przez plecy prze­wie­sił łuk. Rachel miała nadzieję, że to
wystar­czy.


Cała ta broń odstra­szała ludzi, lecz nie robiła żad­nego wra­że­nia na
potwo­rze – był coraz bli­żej. A cza­ro­dziej nie miał nawet noża. Odziany
był w skromną, brą­zową szatę. I okrop­nie chudy. Wcale nie tak wielki jak
Chase. Ale cza­ro­dzieje znają czary. Może jego zaklę­cia odstra­szą
intruza.


Magia! Rachel przy­po­mniała sobie ogniową pałeczkę, którą dostała od
cza­ro­dzieja Gil­lera. Się­gnęła do kie­szeni i zaci­snęła paluszki na
magicz­nym patyczku. Może Chase będzie potrze­bo­wał pomocy. Rachel nie
pozwoli, żeby ten stwór zra­nił jej nowego ojca. Będzie dzielna.


– Czy to nie­bez­pieczne?


– Jeśli to jest to, o czym myślę – Zedd spoj­rzał na straż­nika – i jeżeli
się dosta­nie w nie­po­wo­łane ręce, to słowo „nie­bez­pieczne” będzie o wiele
za słabe.


– No to wrzućmy to do jakiejś głę­bo­kiej jamy lub zniszczmy.


– Nie. Może się nam przyda.


– A gdy­by­śmy to ukryli?


– O tym wła­śnie myślę. Lecz gdzie? Trzeba się nad tym dobrze zasta­no­wić.
Naj­pierw udam się z Adie do Aydin­dril, wspól­nie zba­damy prze­po­wied­nie i dopiero potem zde­cy­duję, co uczy­nić z kamie­niem i ze szka­tu­łami.


– A co przed­tem? Zanim będziesz wie­dział?


Rachel obej­rzała się na mrocz­nego stwora. Znów był bli­żej, tuż za
pobli­skim mur­kiem. Oparł na nim szpony, uniósł łeb i spoj­rzał
dziew­czynce w oczy. Wyszcze­rzył się do niej w uśmie­chu, uka­zu­jąc dłu­gie
i ostre zębi­ska. Wstrzy­mała oddech. Ramiona potwora dygo­tały. Śmiał się.
Prze­ra­żona Rachel sze­roko otwarła oczy, sły­szała szum wła­snej krwi.


– Ojcze… – pisnęła cichutko.


Chase nawet na nią nie spoj­rzał. Po pro­stu ją uci­szył. Stwór prze­sko­czył
przez murek i opadł na zie­mię, wciąż spo­glą­da­jąc na Rachel i recho­cząc.
Błysz­czące śle­pia łyp­nęły na Chase’a i Zedda. Zasy­czał, znów się zaśmiał
i przy­gar­bił.


Dziew­czynka pocią­gnęła straż­nika za nogawkę.


– Ojcze… to się zbliża – wykrztu­siła z tru­dem.


– Dobrze, dobrze, mała. Dalej nie wiem, Zed­dzie…


Ciemny potwór z wrza­skiem wysko­czył na otwartą prze­strzeń. Gnał tak
szybko, że wyglą­dał jak smuga czerni. Rachel krzyk­nęła. Chase obró­cił
się; w tym momen­cie stwór ude­rzył. Szpony śmi­gnęły w powie­trzu. Straż­nik
upadł, a napast­nik sko­czył ku Zed­dowi. Cza­ro­dziej uniósł ramiona; z pal­ców strze­lały bły­ska­wice, odbi­jały się od mrocz­nej istoty i ude­rzały
w zie­mię, wzbi­ja­jąc kurz i roz­rzu­ca­jąc odłamki kamieni. Mon­strum
powa­liło Zedda na zie­mię.


Bestia zaśmiała się dziko i sko­czyła na Chase’a, się­ga­ją­cego po wiszący
u pasa topór. Szpony znów spa­dły na straż­nika. Rachel wrza­snęła. Jesz­cze
ni­gdy nie widziała tak szyb­kiego stwo­rze­nia. Z prze­ra­że­niem patrzyła,
jak rani jej ojca. Z ohyd­nym recho­tem wyrwało mu z dłoni topór i szar­pało Chase’a pazu­rami. Dziew­czynka zła­pała ogniową pałeczkę,
przysko­czyła do stwora i przy­tknęła do jego ple­ców.


– Zapal to dla mnie! – wykrzyk­nęła magiczną for­mułkę.


Mroczne mon­strum sta­nęło w pło­mie­niach. Z prze­raź­li­wym wrza­skiem
okrę­ciło się ku Rachel. Sze­roko roz­warło pasz­czę, kła­pało zębi­skami,
całe w ogniu. Znów się zaśmiało, ale nie tak, jak się śmieją ludzie,
kiedy ich coś roz­bawi. Ten rechot wywo­łał u dziew­czynki gęsią skórkę.
Stwór skur­czył się i pło­nąc, ruszył ku cofa­ją­cej się przed nim Rachel.


Chase rzu­cił jedną z nabi­ja­nych ostrzami maczug. Wbiła się stwo­rowi w plecy. Bestia obej­rzała się na straż­nika, zaśmiała i wyszarp­nęła sobie
maczugę z ple­ców. Zawró­ciła i znów szła ku straż­ni­kowi.


Zedd zerwał się gwał­tow­nie. Z jego pal­ców strze­lił ogień i okrył stwora
jesz­cze więk­szym pło­mie­niem. Tylko zare­cho­tał. Pło­mie­nie znik­nęły. Ciało
potwora dymiło, lecz wyglą­dało tak samo jak przed­tem – ogień go nie
tknął. Prawdę powie­dziaw­szy, jesz­cze zanim Rachel go pod­pa­liła, wyglą­dał
jak zwę­glony.


Pokrwa­wiony Chase pode­rwał się na nogi. Rachel patrzyła nań ze łzami w oczach. Straż­nik zdjął z ple­ców łuk i strze­lił. Grot utkwił w piersi
stwora. Ów zaśmiał się strasz­li­wie i wyszarp­nął strzałę. Chase odrzu­cił
łuk, dobył mie­cza, rzu­cił się ku bestii i ciął. Istota poru­szała się tak
szybko, że straż­nik chy­bił. Zedd uczy­nił coś, co powa­liło ją na murawę.
Chase sta­nął przed Rachel; jedną ręką przy­trzy­my­wał dziew­czynkę za sobą,
w dru­giej dzier­żył miecz.


Stwór pode­rwał się na nogi, łypiąc na nich.


– Idź­cie! – ryk­nął Zedd. – Nie bie­gnij­cie! Nie stój­cie!


Chase zła­pał małą za rękę i zaczął się cofać. Cza­ro­dziej rów­nież. Ciemny
potwór prze­stał się śmiać i przy­glą­dał się im, mru­ga­jąc śle­piami.
Straż­nik ciężko dyszał. Jego kol­czugę i skó­rzaną bluzę zna­czyły ślady
szpo­nów. Rachel, widząc rany ojca, z tru­dem powstrzy­my­wała płacz. Krew,
spły­wa­jąca mu z ramie­nia, pla­miła dłoń dziew­czynki. Mała nie chciała,
żeby cier­piał. Bar­dzo go kochała. Moc­niej ści­snęła Sarę i ogniową
pałeczkę.


Zedd przy­sta­nął.


– Nie zatrzy­muj się – pole­cił straż­ni­kowi.


Stwór spoj­rzał na sto­ją­cego bez ruchu cza­ro­dzieja i wyszcze­rzył w uśmie­chu ostre zębi­ska. Znów się ohyd­nie zaśmiał i sko­czył ku Zed­dowi
jak bły­ska­wica.


Cza­ro­dziej wyrzu­cił ramiona w górę. Zie­mia i trawa unio­sły się wokół
bestii, ona także. Błę­kitne bły­ska­wice ude­rzyły w mroczną istotę.
Ryk­nęła śmie­chem i głu­cho ude­rzyła o zie­mię; dymiła.


Wyda­rzyło się coś jesz­cze. Rachel nie wie­działa co, lecz mon­strum
zamarło z wycią­gnię­tymi ramio­nami, jakby pró­bo­wało biec i nie mogło
ode­rwać stóp od murawy. Zedd zato­czył ramio­nami koła i znów wyrzu­cił je
w górę. Zie­mia zadrżała jak przy ude­rze­niu pio­runa, stwora ugo­dziły
strzały ognia. Istota zaśmiała się tylko, coś trza­snęło niczym łamane
drewno, znów ruszyła ku cza­ro­dzie­jowi.


Zedd zaczął iść. Potwór sta­nął i zmarsz­czył brwi. Cza­ro­dziej zatrzy­mał
się, uniósł ramiona. Kula ognia pomknęła ku bie­gną­cej do Zedda bestii.
Mknęła z prze­raź­li­wym rykiem, coraz więk­sza i więk­sza. Ude­rzyła z siłą,
od któ­rej zadrżała zie­mia. Błę­kitne i złote świa­tło było tak jaskrawe,
że cofa­jąca się Rachel musiała zmru­żyć oczy. Kula ognia pło­nęła z rykiem.


Dymiący stwór wyszedł z ognia, trzę­sąc się ze śmie­chu. Pło­mie­nie
roz­wiały się maleń­kimi iskier­kami.


– O kurna! – wyrwało się Zed­dowi. Zaczął się cofać.


Rachel nie wie­działa, co to zna­czy „kurna”, ale Chase zwró­cił kie­dyś
cza­ro­dzie­jowi uwagę, żeby nie uży­wał takich słów przy nie­win­nych
dzie­ciach. I tego też nie zro­zu­miała. Siwe, zmierz­wione włosy Zedda
ster­czały na wszyst­kie strony.


Rachel i Chase cofali się dróżką wśród drzew, byli już bli­sko wrót
ogrodu. Cza­ro­dziej szedł ku nim tyłem, a stwór przy­glą­dał się temu. Zedd
przy­sta­nął i bestia znów ruszyła. Przed mroczną istotą poja­wiła się
ściana pło­mieni. Sły­chać było huk i łoskot, w powie­trzu uno­siła się woń
dymu. Potwór prze­szedł przez ogień. Zedd wywo­łał kolejną ścianę ognia.
Bestia znów prze­szła przez nią bez szwanku.


Cza­ro­dziej ponow­nie zaczął iść i mon­strum zatrzy­mało się obok niskiego,
poro­śnię­tego pną­czami murku; obser­wo­wało. Grube pną­cza zsu­nęły się z murku i wydłu­żyły. Oplo­tły, omo­tały mrocz­nego stwora. Zedd był już
bli­sko straż­nika i Rachel.


– I co teraz? – spy­tał Chase.


– Prze­ko­najmy się, czy zdo­łamy go tu zamknąć – odparł zmę­czony
cza­ro­dziej.


Pną­cza przy­gnia­tały bestię do ziemi; szar­pała je ostrymi pazu­rami.
Trójka ucie­ki­nie­rów minęła wiel­kie wrota. Chase i Zedd zatrza­snęli je.


Z wnę­trza dobiegł ryk i gło­śny trzask. Złote drzwi wybrzu­szyły się,
powa­la­jąc cza­ro­dzieja na zie­mię. Chase wsparł dło­nie o oba skrzy­dła wrót
i naparł na nie całym cię­ża­rem, gdy stwór dobi­jał się od wewnątrz.
Szar­pał je pazu­rami, wrzesz­czał, a meta­lowe wrota jęczały i trzesz­czały
pod ude­rze­niami jego szpo­nów. Chase spły­wał potem i krwią. Zedd pode­rwał
się i pomógł straż­ni­kowi przy­trzy­my­wać podwoje.


W szpa­rze pomię­dzy skrzy­dłami wrót uka­zał się pazur i prze­su­nął się w dół, drugi poja­wił się od spodu. Rachel sły­szała rechot stwora. Chase
stę­kał z wysiłku. Wrota skrzy­piały i trzesz­czały.


Cza­ro­dziej cof­nął się, uniósł ręce, jakby napie­rał na powie­trze. Trza­ski
ustały. Stwór zawył gło­śniej. Zedd zła­pał straż­nika za rękaw.


– Ucie­kaj­cie.


– Czy to go powstrzyma? – spy­tał Chase, cofa­jąc się.


– Wąt­pię. Jeśli znów się na was rzuci, idź­cie spo­koj­nym kro­kiem. Ten,
kto bie­gnie lub stoi, przy­ciąga jego uwagę. Powiedz to każ­demu, kogo
spo­tkasz.


– Co to za stwór, Zed­dzie?


Roz­legł się łomot i w skrzy­dle wrót poja­wiło się nowe wybrzu­sze­nie.
Złotą płytę prze­biły czubki pazu­rów, kro­jąc ją jak noże. Rachel aż uszy
bolały od tego trza­sku i huku.


– Ucie­kaj­cie! Natych­miast!


Chase pod­niósł dziew­czynkę i pobiegł przez westy­bul.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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